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Muzyka i Wychowanie.
Przez Nikostoma.

("Zobacz Nr. 32).

II.

Kiedy na gruzach starożytnego świata powstawał no 
wy porządek  "rzeczy, i wysunęły się różnorodne na wpół- 
dzikie jeszcze tłumy germ ańskie z odwiecznych lasów, 
i ję ły  się zagospodarowywać w nowych siedzicach, ko
ściół chrźesciański objąwszy je  pod swoję opiekę za
czął zajm ow ać się ich wychowywaniem. Był to jedyny 
ówczesny m entor i pedagog małoletniej ówczesnej E u
ropy. A w wychowaniu tein obok wzniosłych zasad m i
łości Boga i bliźniego, m ających stanowić podwalinę 
nowego bytu, zaczął przemawiać do owych dusz i serc 
nierozwiniętych sposobem przystępniejszym , zaczął 
wdrażać wzniosłe prawdy w uśpione jeszcze umysły 
zapomocą śpiewu kościelnego. I n ie jed n a  dusza zimna 
i głucha na wymowne naw et słowa kaznodziejskie, roz
tapiała się na poważny odgłos owych prostych a tak 
wzniosłych hymnów kościelnych, i korzyła się przed tą 
nieznaną istota, której pomimo nauk odbieranych pojąć 
nie zdołała, a przeczuwać poczęła w melodyi porusza
jącej najgłębsze głębie duszy. Śpiew zatem kościelny 
był i je s t niezmiernie ważnym czynnikiem w  wychowa
niu ludzkości chrześciańskiej, ważnym w wychowaniu 
pojedynczych narodów, a tern samem i w wychowaniu 
każdej jednostk i ludzkiej. Przywołajmy sobie do p a 
mięci przeszłość naszę dziejową, a  ztamtąd brzmi tak 
że hymn^wzniosły, nasz pierwszy hymn religijno-naro- 
dowy, który był pierwszym silniejszym wyrazem roz
budzonego religijnego uczucia; hymn, przy którego od
głosie wychowywały się wiekowe warstwy narodu, przy 
którego melodyi w zrastała i wzmagała się Polska chrze- 
ściańska, i budował się ten gmach wspaniały, który 

tyle wieków stał na chwałę bożą na widowni dziejo
wej. Jak ich  tam inDycb pieśni słuchały owe stare pra- 
ojce nasze w pierwszych czasach rozwijającej się Pol
ski naszej, dokładnie nie wiemy. Zapewne słuchały i 
nuciły te same śpiewy, które śpiewano po świątyniach 
innych narodów cbrześciańskich; znaczną przynajmniej 
część tychże wszystkie dostały ze wspólnego źródła, 
z którego im trysnęło światło wiary. Ale nie o to nam 
tu ch o d z i; bo to pewna i wszyscy to wiedzą, którzy 
choćby początki znali dziejów własnych, że ową pie
śnią, p rzy której odgłosie praojcowie nasi ciągnęli na 
boje, poczynali swe rady i każdą prawie publiczną 
spraw ę, był bymn św. W ojciecha, ów poważny hymn: 

'a rodzica dziewica Bogiem sławiona Marya ! Brzmiała

ta pieśń niezawodnie, również ja k  wiele innych i po 
chatach możnych i ubogich, a  zwyczaj ten śpiewania 
po domach pieśni nabożnych utrzymywał się u nas do 
niedawna, a  naw et tu i owdzie jeszcze i dziś się utrzy
muje, ale niestety tylko w niskich i biednych chatach 
wiejskich, po małych miasteczkach lub wreszcie na  
folwareezkach dalekiej od świata zaściankowej szlachty. 
Z dworów możniejszych w yparła je  oświata francuska, 
a z nią i pogarda dziecinnej w iary i ojczystych oby
czajów i zwyczajów, które za przesądy poczytała; z kó
łek rodzinnych tak  zwanej inteligencyi wyparł go zwy
czaj obcy, który po kawiarniach, kasynach, i resursach 
pozapalał nowe ogniska na zielonych stolikach dla ro
dzin preferansowych i tarokow ych; a wreszcie w cha
tach mieszczańskich po miastach większych zapanowała 
cywilizacya niemiecka, a  za nią w ślad przeciągające 
się w noc późną życie karczemne, knajpowe. W wiel
kim dworze pomiędzy panem a  sługą wielki dziś prze
dział; nie klękną więc wspólnie przed tym samym 
obrazem ; ba, może obok arcydzieł m alarskich nowo
czesnych nie znalazłbyś obrazu religijnego; a chociaż 
jest może dzieło naw et wielkiego mistrza za drogie ku
pione pieniądze, to tylko dla ozdoby ścian salonu jako 
znakomite i rzadkie -płótno, ale nie jak o  obraz święty, 
przed którym klękał niegdyś i korzył się pan domu z rodzi
ną i domownikami swymi: Dziś to wyszło ju ż  z  mody;

iędzy panem a domownikiem, wielki dziś przedział, 
a ogniwa, któreby ich ze sobą i Bogiem połączyć mo
gło, księdza kapelana nie ma w domu bo stał się nie
potrzebnym, a jego miejsce zajął rudy Anglik trener, 
tłu sty  niemiec piwowar, gadatliwy francuz mistrz dwo
ru i cała czereda innych darmozjadów. Były niegdyś 
po dworach wielkich kaplice; dziś ich nie masz, m iej
sca ich zajęły buduary i fa jczarn ie!—  A w kamienicy 
mieszczańskiej głowa rodziny za domem gdzieś w k ar
czmie przy kuflu, a  czeladź lub domownicy bez dozoru; 
a dzieci nie doczekawszy się ojca. bo dopiero w pó
źną noc tłucze się do domu, zasnęły bez wspólnej pie
śni" i modlitwy, może zaledwie matki ręk ą  przeżegnane. 
Znikł więc zwyczaj wspólnej modlitwy, wspólnych pie
śni nabożnych. A wielka to strata w życiu naszem 
moralnem. Śpiewy te niegdyś od dzieciństw a wpajały 
się w młodziutką duszę, i brzmiały w niej aż do gro
bowej deski; a z niemi i głos poważny ojca i słodki 
m atki dobrej, jako  przestroga i opieka w każdej dobie 
życia młodocianego, a w w ieku późniejszym jako nić 
wiążąca porolenie z pokoleniem ; jako  przypomnienie 
tego ciepłego i patryarchalnego życia rodzin naszych 
dawnych. Spieu7 taki wspólny uczył dziecko czuć się 
w jakiejś całości, w związku z tymi wszystkimi, z któ
rymi razem klęczało przed obrazem św iętym ; widziało 
się z nimi zrównane i w najuroczystszej chwili zespo
lone. A bardzo to ważna rzecz pod względem morał-



n y n r  bo naów czas wiecej było w spólnej m iłości, w ięcej 
poszanow ania  b liź n ic h , w ięcej pośw ięcenia za  drugich , 
bo to w szystko w  owej w spólnej m odlitw ie bądz w zię
ło  początek, bądź rozw ijało się szybciej g łębokie za 
puszczając korzenie. S ługa, k tó ry  codziennie w idział 
p rzed  sobą klęczącego p an a  i p an ią  a  obok nich w ie
niec dziatek, łącząc swój glos z ich g łosem  do niebios 
zasyłanym  w uroczystych tak ich  chw ilach p rzy w iązy 
w ał się coraz bardziej do domu, k tórem u służył, a  obie 
s tro n y ‘zaw ierały  ja k b y  ślub w ieczysty , że się nieopu- 
szczą aż do śm ierci. I  z tąd  p ły n ę ła  ow a w ierność, 
owe p rzyw iązan ie zobopólne, ow a o p ieka  n a d  sie ro ta
m i sługi lub dom ow nika; z tąd  te  w ęzły, k tóre ta k  sil
n ie  zw iązyw ały  ze sobą pojedyncze w arstw y  społeczeń
stw a ; ta  nasza  p a tryarchalność , k tó rej dziś naw et d o 
brze nie po jm ują. A lbow iem  nie ju rg ie lty , n ie  p ie n ią 
dze p rzyw iązyw ały  je d n y ch  do drugich, jen o  cnoty i 
w ęzły duchow e. W szak  dziś p ła cą  się now om odne s łu 
g i daleko  drożej, a  przecież daw nego nie m asz stosun
ku , a  to d la  b rak u  podstaw y  siln iejszej, te j spójni d u 
chow ej, k tó rą  m iędzy innem i u tw ierdzał i w zm acm ł 
zw yczaj, o k tó rym  w  n inie jszym  w spom inam y uryw ku. 
A le w racam y do rzeczy. D ziś zw yczaj ten  p raw ie  za 
g in ą ł; śp iew  kościelny  bardzo często zan iedbany ; po 
m iastach  zastąp iły  go produkcye m uzykalne; gdzie n ie
gdzie og łasza ją  naw et gazetam i, co w k tó rym  kościele 
w ykonyw ać b ę d ą ; idzie się w ięc do św ią tyn i pańsk iej 
nie- z pobożności, ale ja k b y  n a  koncert j a k i  do teatru  
n a  lep afisza. A  ja k a ż  to do tego m u zy k a?  R zadko 
naw et zachow a ch a rak te r kościelny ; często są  to me- 
lodye św ieckie z oper pow ybierane, i k aż ą  ci się m odlić 
i  ducha w znosić n a  skrzydłach  m elodyi do p an a  Z a 
stępów , k iedy  arya , k tó rą  w łaśn ie słyszysz^ p rzypom ina 
ci te a tr  a  w  nim  ja k ą  prim adonnę w  ban iaste j k ryno  
linie, i ca ły  szereg  łączących  z tem  przypom nieniem  
obrazów  do pobożności w cale n ie  n as tra ja jący ch . Po 
kościołach, w iejskich  śpiew  się u trzym uje  ale w zn a
cznej części w  zupełnym  stan ie  natu ry . N ależałoby go 
trochę popielęgnow ać, aby  by ł prostym  i naturalnym , 
ale nie raz ił uszu naw yk łych  do ja k ie j tak ie j harm onii. 
Ale zapy ta  kto m oże: czegóż chcesz w ięc;> pisząc o 
m uzyce i w ychow aniu? Czy chcesz w szystk ich  k sz ta ł
cić n a  organistów ? Broń Boże! w iem  że p rzy  te raźn ie j
szych ciężkich czasach  chude fary . Chciałem  ty lko  w yka

m arsza  g ranego  n a  osta tn im  p rzeg lądz ie  p rzy  b rzęku  
szarpan tyny  i w  tow arzyszeniu  w yjącego  pud la  tw ojego
sasiada . , , „

‘A le ' K to z nas  zna  dziś m elodyą hym nu B oga ro- 
d zicy? S tare  pergam iny  b u tw ie ją  po lam usach , p o rtre ty  
praojców  w a la ją  się po stry ch ach  lub p izedpoko jack , 
trad y cy e  o p rzodkach  m niej w ięcej p izeb izm ia ły , i p ieśń  
w ielka dziejow a tak że  p rz e b rz m ia ła ! Kto dziś z w arstw  
w yższych, a  naw et z ta k  zw anej in te ligencyi um ie j e 
szcze śp iew ać k o le n d y ?  Czy n a  sam ą w zm iankę o nich 
nie p rzypom inacie sobie la t  sw oich dziecinnych  w  do 
m u ro d z ic ie lsk im ?  a  w asze dzieci czy b ę d ą  m iały  po- 
czem  przypom inać sobie dom y w asze, a  w  nich i w as 
sam ych ?! __________ _

0  K O B I E T A C H .
(R o z p r a w a  p r zez  K o b ie tę ).

(Ciąg dalszy).

IV.

S ilna, zd row a kob ie ta , ja k ieg o ż b y  n iep rzedstaw ia ła  
ch a rak te ru , gdy b y  trosk liw sze um ysłow e od eb ra ła  w y
chow anie?  człow iek ty lko  bow iem  czerstw ych  sil i zu 
pełnego zdania , każd y  by  n a jtru d n ie jszy  pom ysł, z ła 
tw o śc ią  do sk u tk u  p rzyp row adzić  zdolny, gdy  ty m c z a 
sem  rozdrażn ionych  nerw ów , k ap itu lu je  p rzed  la d a  j a 
k im  nieprzy jacie lem  n ie m a jąc  odw agi oprzeć m u 
sie an i n a  chw ilę. B ardzo w iele b y g ien a  udzie la  nam  
w ‘ tej m ierze zbaw iennych  rad , a le  tych  kob ie ty  w o- 
góle n iep rzy jm u ją , z p rzyczyny , ażeby  ich p łeć udeli- 
k a tn io n a  aż do b rzydk ie j często p rze jżry tośc i n iezgra- 
b ia ła  pod  w pływ em  robó t najcięższych , pow tóre, iz 
uw aża ją  za n iepotrzebne zn iżać się  do p rac  pospolitym  
kobietom  w łaściw ych , gdy  j e  o tacza grono sług, po- 
w olnvch w szelkim  rozkazom . —  Nie by ły  to w iek i b a 
jeczne, w których  kob ie ty  dosto jnych  stanów , w y k o n y 
w ały  p race  m ężczyznom  w spólne. —  P ięk n a  R ebeka, 
m a jaca  być żoną k s iążęc ia  iz raelsk iego  ludu, sam a c ią 
g ła  w iadrem  w odę d la  licznej s w o i c h  rodziców  tiz o d y —
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gnow ania cnót dziś coraz rzadszych. A na  pielęgnoiua, 
n iu  cnót polega przedewszystlciem wychowanie p ra w d z i
we, w ychow anie do którego m y szczególniej dążyć po 
winniśm y. W spom inając o tem  chciałem  rów nież p rzy 
pom nieć czytelniczkom , z k tó rych  nie je d n a  je s t p an ią  
domu, czyby ten p iękny  zw yczaj nie d a l się odnow ić 
po dw orkach szlacheckich. Izb a  ja d a ln a  dostarczy  m ie j
sc a ; w izerunek Matki Boskiej -Częstochowskiej i C hry
stu sa  ukrzyżow anego łatw o dziś nabyć za tan ie  p ien ią-

lowycn pokoieu. —— ./ .
rzow ycli rzym skich , k tó re  w łasnoręczn ie  p izęd ly  i tk a 
ły  sukn ie  d la  sw ych m ałżonków , ja k o b y  ty le  podbitych  
k ra jów  n iezdolne były  dostarczyć im  odzienia, a  ty s ią 
ce n iew olników  w m gnieniu  ok a  nie u sku teczn ia ły  tej 
p racy! W  p raw dzie  choć m ajętn ie jsze  kobiety , nie w y
puściły  do tąd  z r a k  dru tów  i igły, ale też p raw ie  n a  
nich ty lko  ogran iczy ły  m yśl i um iejętność, og rodn ictw o  
zaś, hodow ania byd ła  i drobiu  dom ow ego, upravva ro li 
choćby w teoryi, n iezw raca  bynajm niej ich uw agi, ja k ostu sa  unrzyzowanego łatw o cizis naDye za iam e pieuta ,-1 —— ----------------------- ~ -

d ze ; ks. proboszcza poradzić się o śp iew n ik ; o rgan ista ;jp rzechodząca  n iby sferę czynności to  le  . ^
niech napisze nóty; ja k i  tak i k law icym bal je s t  w  do- my iż te  i t. p. przedm ioty  lubo m eo ra  ,P
mu; m ożna sobie poprzód m elodyą w ybrzdąkać, jeśliby  kobiety , ob e jd ą  się bez ich w pływ u, a e '  i y 
się zw ykłych  pieśni jeszcze nie um iało; a pow oli zło- nich się  n ieobejdą, poniew aż w idzim y d o j a c i a 0 o ^ ^
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żyłby się  chór, k tóry  chociażby raził uczonych kom po
zytorów , ale p anu  Bogu byłby przyjem ny, a  d la  nasze
go doczesnego i w iecznego dobra korzyści nieobliczo- 
nych. N a w si zrobić to łatw iej, aniżeli w mieście, gdzie 
w ynająw szy  m ieszkanie masz n a  około sąsiadów  r o 

p n ia  chorobliw ośei ciała  i um ysłu doprow adza życie, 
oddalone od n a tu ry , ja k i  przesy t, codzień  w y n a jd y w a 
nych zabaw , obm ierża istnienie, lub pociąga za  sobą 
szal rozstro jonego  rozumu, gdzie tenże_ rozum  gub iąc  
sie w przew ażającej zm ysłow ości, n iem ając  w yższej ża-
, fc • i .  :  A..:!---------07.V-

w y n a ić iw sz y  m asń im  u&uiu sćisiauuw  ans ----- — j  — , u  " ■
żnego języka , pochodzenia, w iary i niew iary, i różnego ; dnej potęgi, w  dzhyactw ach ob jaw ia  panow anie, czy- 
a  często dziw nego nabożeństw a. Z acząłbyś nucić p ie śń ',n ią c  człow ieka nie ju ż  is to tą  sobie rozum ow i pow o ną, 
pobożną, a  tu  ci z je d n e j strony odpowie nu ta z ja -  ale potw orem  urojeń, chim er, h o łdu jącym  sza lo n e j s e- 
kiego nie bardzo nabożnego kupletu, a  z drugiej gw izd pocie bo naw et nie instynktow i. 1 rzyzna k az i y,



Xp nieprzesadzam w omowie, kto zdrowym rozsądkiem 
przypatrzy się sposobowi życia dam dobrego tonu, a 
już nietylko im samym, ale choćby tym kobietom, na 
których utrzymanie mężowie pracują.

Kobieta ulalkowana co godzinę inaczej, resztę czasu 
od tualety usiłuje strawić na przyjemnem, jak  mówią, 
zabawieniu się. — Dzień wczorajszy, rozważa, dosyć 
był nudny, musiałam nie chętnie odbywać wizyty, tam 
spodziewałam się zastać te a te osoby, na nieszczęście 
nienatrafiłam na nie, indziej wcale nie było co robić, 
uciekałam jak  wiatr, w domu znudziłam się nieproszo- 
nemi gośćmi; ale dziś odwetuję — pokażę się na kon
cercie, w teatrze, na balu; nieszczęście, że poczuwam 
niestrawność i ból głowy; jakkolwiekbądź muszę być 
wszędzie, w domu śmiertełniebym się znudziła.— Otóż 
życie przesyte i niesyte, — a takie jest codzień podo
bne bagnu, które dla braku dobrze skierowanego ruchu, 
zawsze nieczyste i nie pożyteczne. — Zaraza klas wyż
szych stanów kobiet tak się rozszerzyła i wzmogła, 
szczególniej w miastach, że w nich wszystkie w ogóle 
kobiety, mają za chlubę szczepić w sobie jej jad  zgu
bny, udelikatniać s ię , nieczynnością, powabnieć głup
stwem rzetelnem czy udanem, a tryumfować co godzi
na innemi gatunkami, dającemi świadectwo próżni ich 
serc i głów\ Jeżeli im przychodzi zastanowić się nad 
osobą płci swojej, pierwszy zarzut, który jej czynią 
z uśmiechem politowania i szyderstwa jest ten, iż wcale 
nie była gustownie ubraną, nie do miejsca, czasu, lub 
mody, chociażby ta rówienniczka miała do tego powód 
najrozumniejszy. Sąd kobiet w powszechności z ma
łym wyjątkiem o ważnych przedmiotach jest całkiem 
niedołężny albo dziecinny, a jeżeli czasem odważą się

0  wyrokować o wartości dzieł piśmiennych, malarstwie,
fn muzyce, rzeźbie, żadna nie czyni tego z własnego
X znawstwa, lub natchnionege uczucia, ale idzie za zda-
^  niem mężczyzny.

(c. d. n.).

Gdy czoło tłukły włosy pędem wichru gnane,
Gdy strumienie u wiecznych lodownie wezbrane 
Nad rozwartą przepaścią, rycząc z przerażenia, 
Gniewną rosą ku niebu pryszczą od kamienia — 
Kiedy pnie wzniosłych sosien trzęsły się ja k  trzciny, 
Z wierzchołków swoich śniegu zsypując lawiny,
I kiedy mgła zmarznięta kłębując się w górze,
Mnie jak  syna Morwena ubierała w burzę —
I przez tę mglę piorunem rozdartą na poły,
Ujrzałem niespodzianie słońca krąg wesoły,
Które promieniem mokrym walcząc w pośród cieni 
Oświeciło mi przepaść, w bezdennej przestrzeni — 
Zmysły me podniesione powietrza przezrocza,
I bliskich stropów górnych nocą tak uroczą —
I szumiących gałęzi zewsząd głuchą wrzawą;
I śnieżnej zawieruchy bijącą kurzawą, 

i Nastrajając mą duszę do potęgi szczytu —
Grały w niej harmonią boskiego zachwytu,
I krew cisła boleśnie w serca okolicy,
I łzy padały gradem niebieskiej krynicy,
I nadstawiałem uszu, wyciągałem ręce,
Stąpając jako mara w obłąkania męce —
I zdało mi się nieraz, że w tej mglistej chmurze 
Uchwycę cień Jehowy płynący przez burzę,
I zdało mi się słyszeć1 grzmoty jego głosu,8 
Które posłuszne echa niosły do chaosu —
Miłość i radość czerpiąc każdą porą w ciało,
By cię lepiej zagłębić, zlać z naturą całą — 
Chciałem mieć inną duszę — inny język stworzyć, 
By te wrażenia godnie uczuć i wyłożyć.

0

M odl itwa .
(z J o c e lin a  L am artina).

Często, kiedy rosnący coraz cień wieczoru 
Ściele się u podnoża filarów klasztoru;
Gdy pozdrowiwszy Maryą, skromnie posileni 
Posiadali Lewici w ławkach rozproszeni;
I każdy z nich na cichem łonie przyjaciela, 

i Wylewa ciężar dziennych trosków i wesela;
Ja  sam, którego serce tern się niepochlubi,
Bo zbyt pełne goryczy, podziału nie lubi — 
Wymykam się i chciwy tego powiernika,
Co miłością bez granic, w głębią rany wnika, 
Wsuwam się do świątyni, by na jego łono 

! Wylać wśród nocnych cieni — duszę utęsknioną.

Ossyanie, Ossyanie, kiedy w snach młodości 
| Zwiedzałem Inistoru mgliste wysokości;

Gdy z pieśnią twoją w sercu i lutnią na ręku 
Podsłuchiwałem smętnych duchów twoich jęku 
W przeciągłym szumie wiatru, który przez szczeliny 
Wyrywał się z gałęzi pożółkłej jodliny —

Oto dla śmiertelnika chwile błogie, święte,
Udzielane przez Boga — lecz nie przeczerpnięte 
Błyskawice płonące szczęściem i światłością,
Które to życie ziemskie mieszają z wiecznością — 
Dusza nasza tak się ich karmi wspomnieniami,
Jako się snu słodkiego pieści marzeniami,
A kto ich raz skosztował, ten uzna w pokorze 
Że na ziemi z wieczności źródła pić już może.

Tak, gdy smętnej świątyni progi przestąpiłem,
I cały się w tej drugiej nocy zatopiłem,
I stanęły pomiędzy mną a tłumną marą 
Te mury przesiąknięte wiekami i wiarą —
Gdy w tym głuchym i świętym przybytku milczenia 
Błądziłem wśród pustyni martwego kamienia,
W tym obrazie mieszkania Boga malowniczem,
Gdzie wszystko tak głębokiem, wiecznem—tajemniczcm 
Gdy słońce z górnych sklepień zaszłe bez oehyby, 
Ostatniem pożegnaniem malowało szyby, 

i A w głębi Sanatorium światełko błyszczące 
IMigotało jak  oko na ten świat patrzące; —
Gdy w tem zabrzmi na wieży dźwięk miły i drżący, 
A ja  czołem oparty o słup go wtórzący,
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Uczułem, ja k  drgał cały, a w tern poruszeniu 
Jakoby drganie klucza w niebieskiem sklepieniu; — 
Gdy na ten znak od szczytu sklepień aż do ziemi 
Z murami i wieżami, i z grobami swemi,
Ja k  istota żyjąca — katedra wspaniała,
Drżeniem i uniesieniem w głos odpowiedziała.
I gdy podniósłszy z ziemi oczy me i ducba,
Uczułem, że w tej próżni je s t ktoś, co mnie słucha,
Że przyjaciel tajem nie rozlany w tej nawie 
Pociąga mię ku sobie — przem awia łaskaw ie — 
Udziela mi się, i w tern serdecznem milczeniu 
Przytula mię do łona, chroniąc w skrzydeł cieniu; 
Natenczas na kolana, padając na ziemię,
Połami mego płaszcza zakryw ając ciemię,
Jak  człowiek burzą duszy nagle zaskoczony,
Tysiącami ognistych błyskawic olśniony,
Szukam na łonie P ana mojego ukrycia,
W  cichości chwytam słowa — śledzę serca b ic ia . . .

Próżnym jest opis uczuć w tym błogości stanie, 
Niezdolna ludzka mowa — niema w niej słów na nie 
Dusza doświadcza niby czegoś co doznaje,
Oko ludzkie nadm orskie odwiedzając kraje,
Gdy piętrzące się falki — spychające w biegu, 
Łyskające od słońca — chce policzyć z brzegu,
A wreszcie zaślepione blaskiem wód i piany,
Widzi tylko ruch wieczny światło i bałw any;
Lub, czego doświadczamy stojąc przy strumieniu,
Co strącony z gór szczytu — spada po kam ieniu,
A ucho chce wśród tego huku ogromnego 
Rozróżnić gwałtem spadek jeden  od drugiego;
Jak  zamiast postępnego uderzenia fali 
Słyszy tylko huk ciągły, i echo w oddali.

Potem ten hałas cichnie, dusza snu pragnąca 
Płynie bez skrzydeł, po tej przestrzeni bez końca — 
Nie prężąc się, nie myśląc, choć w polocie wolna — 
Lecz martwa, nieruchoma — kołysze się zwolna 
Z tern uczuciem — którego doświadcza marzący,
Że go wichru wściekłego porwał wir gorący,
Że na moment na skrzydłach przez niego podanych 
Szybuje w pośród niebios gwiazdami zasianych,
I że tam zapomniawszy o tym ziemskim globie, 
Ogrzewasz się przy słomach zbliżonych ku to b ie . . .

T ak  noc próżno godzinę bije za godziną,
A kiedy już przychodzą zamykać świątynią, 

i Gdy na zawiasach zgrzytły ciężkie drzwi bronzowe, 
j  Że się aż poruszyły sklepienia grobowe,

Oddalam się powoli, a  zimna prawica 
Niebiańskie rosy krople ściera z mego lica.

F. N. E.

Panna Natalia.

(Ciąg dalszy).

W  miesiąc po tym zwyż opisauem zdarzeniu, w i
doczna zm iana zaszła w gospodarstw ie od lat kilku 
zupełnie zaniedbanem. Nie będziemy szczegółowo wy- 
łuszczać każdej rzeczy, dość gdy powiemy, że nie 
sprzedaną za bezcen pszenicę i inne zboże, ciągle m łó
cono w stodołach. Spiżarnią napełniła p. W ilska, sza- 
farka, wybornemi mąkami, krupami wszelakiemi, m a
słem, serem, suszem owocowym i t. p. rzeczam i, p ie
niądze zaś na niezbędne wydatki, daw ał tymczasowo 
pan K ajetan pożyczanym sposobem. — Przyjeżdżał on 
sam codzień prawie do Zygmunta, dla daw ania mu po
trzebnych instrukeyj względem zimowego zasiewu. Ż a
dna z*pań pałacowych niewidziała go ni razu, ja k  na 
swym ulubionym siwku równo ze wschodem słońca, 
w słomianym wiejskiej roboty kapeluszu, objeżdżał 
z synowcem pola, zaglądał do stajen, obory, kierując 
wszystkiem, co tylko w ym agało najspieszniejszej po
prawy. N atalcia jed n a  pom agając p. W ilskiej w cięż
kich już na je j w iek podeszły zatrudnieniach, w stając 
codziennie przed wschodem słoneczka widziała zawsze 
te^o czcigodnego człowieka, odbierała od niego na dzień 
dobry pozdrowienia, równie ja k  od Zygm unta, które 
od tego ostatniego odznaczały się pew ną głęboką czcią. 
T a  sam a ciemna perkalikow a sukienka, lub na prze
mian płócienkowa, czarnym  obciśnięta paskiem , kape
lusik słomkowy od słońca, na uczesanej już głowie, 
biały krótki fartuszek, oto codzienny ubiór tej cichej i 
skromnej panienki, który przy okoliczności na białą 
sukienkę zm ieniała jako na strój najulubieńszy.

Upłynął miesiąc w  Niedbalówce pod względem go
spodarskim  szczęśliwy, bo już i te stepowe ugory, po
krajane pługiem w skiby, patrzyły weselej czując p ra
cowitą rękę człowieka, która je  poruszyła do nowego 
żacia;' i owe budynki za pałacem  walące się, i smutnie 
przez porozbijane okna wyglądające, ja k  człowiek z po
kaleczoną twarzą, przyjem uy sprawiały widok po na
prawieniu, otynkowaniu i obieleniu; chory tylko umysł 
hrabiny niewidział, nieuznawał swego dobra, owszem 
zdaw ała się szydzić swemu opiekunowi, dobroczyńcy. 
Całe dnie, ta  skrzywionych wyobrażeń kobieta, podda
jąc  się melancholii, przesiedziała sm utna w swoim sy
pialnym pokoju, niedozwalając oprócz p. Flory, nikomu, 
ani Zofii, ani Natalii naw et przychodzić do siebie; a po
nieważ je j zdrowie nieulegało zmianie, gdyż m iała za 
wsze dobry apetyt równie ja k  sen, p. K ajetan w iedzą
cy o tych je j rekolekcyach pokutniczych, za dawne 
grzechy, ja k  ten je j stan nazywał — zalecił Zofii i 
Natalci, aby ją  zostawiły samej sobie do czasu, poki 
nie wyszumi po błędnym zagranicznym szale, lym cza- 
sem Zofia pociągnięta dobrocią Natalci, pędzona zara
zem tęsknotą samotności, stała się je j nieodstępną to
w arzyszką w chwilach wolnych od je j zajęć gospodar
skich. Jednakże potrzebowała jej tylko dla zabawy i 
nie naśladow ała je j w niczem. Była ona zbyt zarozu
miałą, kładła wysoko swoją edukacyą, o stopniu uro
dzenia, a nawet piękności, która m iała ją  wkrótce umie
ścić na łonie bogactw, zbytków, bez pracy _ i troski; 
czego N atalia spodziewać się nie mogła, nie będąc 
ani tak  piękną, ani tak  edukowaną, ani w żądaniach 
swoich tak  skierowaną.

Natalia czytała w sercu swej siostry je j myśl i w szyst
kie nadzieje, a  nawet swe poniżenie; lecz prawdziwa 
pokora niedozwalała je j sprzecznych z siostrzynemi 
twierdzeń, owszem oddaw ała jej pewien hołd, będąc



każde w ezw anie Zofii najpow oln iejszą m łodszą s io 
strą. T a  szczera dobroć N atalci i je j  uległość, zrobiły 
Zofię względem  niej coraz dum niejszą, ju ż  nie łag o 
dnym  słow em  siostry  ale pani, zd a ła  się je j ro zk azy 
w ać. W  najm niejszej rzeczy nie dozw oliła N atalii mieć 
w łasnego zdania , lecz n arzu ca ła  je j sw oje, m ów iąc: tak  
je s t  a nie inaczej, przecież m am  w yższą edukacyę i 
znam  więcej św iata, n iź lity , k tó ra  n igdzie nie Dyłaś. — 
Zw ykle n a  tak ie  n iezbyte a rg u m en ta  Zofii, N atalcia 
nic n ieodpow iadała, bo i tu zdaw ało  się skrom nej dziew 
czynie, że tam ta  może m a słuszność. T ak  poniżona 
czasam i, udaw ała  się do m odlitw y, a  ta  zaw sze j ą  po
k rzep ia ła  do znoszenia cierpliw ie tych m ałych p rzy k ro 
ści, ja k  je  uczyw ala. Nie oczek iw ała  ona w przyszłości 
swej rozkosz, o k tó rych  m arzy ła  Zofia, lecz hartow ała  
się na trudy  i cierpienia, aby, gdy  te p rzy jdą , zasta ły  
j ą  do zapasów  z niem i p rzygo tow aną: że ten swój ro
zum, że tę c iąg łą  nad  sobą p racę w inna by ła w po jo 
nym  w n ią  nąukom  p .L u c y an a  K., k tóry  najgruntow niej- 
sze w tym  celu zdania sp isał i dał je j do uży tku  ca 
łego życia. N ie zgłosił się był do niej jeszcze ten z a 
cny człow iek, a  ju ż  trzy  m iesiące up łynęły  po jej od 
p ań stw a Janów  przyjeżdzie. S ądziła  ona, że jeg o  m ą
drość zna dobrze, iż je j nic tak iego  n iezagraża , w czem - 
by je g o  pom ocy potrzebow ała. C zekała w ięc cierpliw ie 
ja k ie j o nim  wiadom ości, czy zdrów , czy tak  szczęśli
w y j a k  w przódy? a  gdyby  on p ierw ej nie zgłosił się! 
do niej, um yśliła za ja k iś  jeszcze czas nap isać  do n ie
go. P o trzebow ała ona w istocie je g o  w sparcia  m oral
nego najp rzód  przeciw  Zofii, aby j ą  z jeduać sobie 
w  w ęzeł serdeczny, siostrzański, iżby więcej miłości a ; 
m niej upokorzeń od niej odb ierać m ogła; po drugie,; 
iż m iała mu do zw ierzenia uczucie nowe, które ja k  
prom yk słońca przez szczelinę zam knię te j okiennicy, 
w ciska się do ciem nego pokoju. J a k  ten budzi swem  św ia
tłem  uśpionego tam  człow ieka, ta k  do je j m łodej duszyczki 
ja k ie ś  miłe św iatełko nieznane, p rzedarło  się przez p ię
kne oczy m łodzieńca. Z tern św iatełk iem  było jej 
w praw dzie rozkosznie, lecz ja k o  obcego sobie, zlękła 
go się n a  razie , u ieum iejąc sobie w ytłom aczyć uczucia 
błogiego, do którego m ieszała się trw oga; m łodzieńcem , 
o którym  m ow a był Zygm unt. Ja k im  sposobem  ten 
m agnetyzm  uczuć Z ygm unta doszed ł serca tej skrom nej 
p an ien k i?  trudno powiedzieć. Pom im o trzech m iesię
cznego pobytu  jeg o  w N iedbalów ce, u iezam ienił on j e 
dnego słow a z N atalią, przychodząc codziennie do w spól
nego stołu i w ieczoram i na herbatę , nie rozrzutny 
w m owie, odpow iadał zw ykle p. F lorze, gdy  go czem 
zagad la , a  k ilk a  ledw o razy  przem ów ił do Zofii—- i to 
dość zaam barasow any . I  cóż więc daw ało najm niejszy  
pow ód N atalci u legan ia  słodkiem u uczuciu i trw odze? 
Oto zapew ne tc codzienne zejścia się w pew nych m iej
scach  folw arku, lub n a  rannej przechadzce w polu, 
gdzie m łode dziew czę w ybiegać lubiło, m iłując te pola, 
łąk i i lasy , k tó re  w połow ie z siostrą m iały być je j 
w łasnością a  po k tórych  p rze la tu jący  św ieży w ietrzyk 
kąpa ł j ą  w sw ej orzeźw iającej woni. Te zejścia z p o 
czątku i grzeczne uk łony  m ia ła  N atalia za p rzypadko
we, lecz g d y  ponaw ia ły  się n a  różnych miejscach, 
z dniem  każdym  i o różnej porze, dziew czę coś nie
zw ykłego pojęło, ulękło  się i zachw iało . P rzesta ła  ona 
sw ych w ycieczek, lecz po k ilku  dn iach  oczy m łodzień
ca  zdały  się je j czynić w ym ów kę, a  naw et mówił Z y
gm unt do p. F lory.

—  D la czego nieużyw a p ięknych  jesien n y ch  chwil, 
nie chodzi w pole ? że niedługo słoty nie pozw olą prze
chadzki.

—  J a  mało chodzę, ty lko w yjeżdżam ,—  odrzek ła  zdzi- 
a N atalcia poczerw ien ia ła  mocno, coWioną p. F lo ra ;

nieuszło uw agi Zygm unta. T e drobne zdarzen ia 
m ową dw ojga m łodych serc, a  m o ż e . . .  prostem i dro- 
buemi zdarzeniam i bez żadnego znaczenia. Może to 
czysta fau tazya dziew częcia, je d n ak ż e  te j się ulękła, 
a p ragnąc uspokoić trudzącą  j ą  myśl, nie m ając  n ik o 
go, kom uby się zw ierzyć m ogła, w spom niała sobie na 
d ar p. L ucyana ow ą książeczkę z spisanem i zdaniam i, 
i dobyw szy je j , z szafki, w której m iała w p o rząd k u  
w szystkie przyw iezione książki, otw orzyła j ą  na los, 
a pom yśliw szy zapytanie, pow iodła po w ierszach k a r t
ki paluszkiem  i za trzym ała go nagle, postanaw ia jąc , że 
to zdanie, a nie inne będzie praw dziw ą d la  niej o d p o 
w iedzią. T ak  często się baw iała, i dziś, na py tan ie  co 
czynić m iała w zględem  siostry, było zdanie n as tęp n e : 
„stara j się w yrów nać piękności p ięk n y ch 11. Z aś co do 
Z ygm unta , w odząc nieśm iałe palcem , stanęła  n a  zdaniu: 
„nie daj się unosić skrzydłom  fantazyi, lecz postępuj 
za zdrow ą m yślą rozsądku1'. Rozum iejąc dobrze oba te  
zdania, rozrzew niła  się nad niemi, j a k  równie nad  p a
m ięcią tego, k tó ry  j e  d la  niej w ypisał. U klękła przeto 
w sw ym  pokoiku i chw ilę gorąco się m odliła. T ak  j ą  
zasta ła  Zofia, w chodząc do niej i rzek ła  z zdziw ieniem :

— T y  zaw sze się modlisz, pew no sposobisz się n a  
zakonnicę.

—  O nie zawsze, lubo to częściej czynić pow iauam , 
będąc zbyt slabem  stw orzeniem .

— W iec ty  o w szystko się m odlisz?
— O w szystko d roga Zosiu! bo czuję, że nic nie- 

m ogę sam a dobrego zrobić.
—• Czy m ogę w iedzieć o co dziś się m odliłaś ?
—  Pow iem  ci szczerze. — Oto w idzisz tę  książeczkę, 

z niej w yciągłam  na los zdanie p a trz a j: s ta ra j się w y
rów nać piękności p ięk n y ch .

—  Nierozum iem , jak b y  tego dokazać m ożna —  rze
k ła  z ubolew aniem  Zofia, patrząc  w yraziście n a  śn iadą  
i nie bardzo k sz ta łtną  tw arz  N atalii —  to zabaw ne 
zdanie.

—  W łaśnie m odliłam  się o piękność, k tó rą  n a jb rz y d 
sza isto ta  ludzka osięguąć może, zw łaszcza tak  po trze
bną kobiecie, nazyw aną płcią p iękną, od B oga sam ego 
na p ię k n ą  przeznaczoną.

Zofia z tryum fującym  w zrokiem  spo jrzała w w iszące 
lustro.

—  Czy w iesz Zosiu d roga d la czego n azy w ają  k o 
biety płcią piękną, gdy często m ężczyźni p iękniejszym i 
są  od nas: oto że p iękność duchow a, delikatność m o
wy, ruchów, i uczuć należy nam  praw ie w yłącznie, i że 
z porządku  przezuaczenia do w szystkiego co p iękne, 
m oralne, stw orzone je s te ś m y ; j a  o tę  p iękność  m am  
prosić B oga nieprzestannie .— T eraz dodała  po fran cu sk u  
co Zofia n a  w stępie je j p rzy jazdu  w yrzek ła  do m atk i : 
szkoda że N atalcia tak  je s t  b rzydką j a k  w przódy. 
W szakżeś to sam a m ów iła d roga Zosiu.

— Przebacz mi, przebacz kochana N atalciu—  zaw ołała  
Zofia, od tąd  sta rać  się będę uczyć się, czego ty  się 

i uczysz, modlić się o to będę, o co ty się m odlisz, boś
najlepszą w św iecie isto tą i w ięcej coś w iesz odem nie, 
a co zupełnie trafia  do m ego p rzekonan ia .

— O biedw ie razem  uczyć się będziem y —  rzekła 
N atalcia —  niem am  j a  jeszcze  ty le  dośw iadczenia, abym  
ci przew odniczyła, aie tu  — w sk azu jąc  na szafkę sw oją 
z książkam i, tu  spoczyw ają  zaczarow ane duchy w yż
szych" niegdyś ludzi, o tw arciem  książk i zdejm iem y z nich 
zaklęcie, a  oni przem ów ią do nas język iem  swej m iło
ści i praw dy.

—  D o skonale!czy tyw ać będziem y raz em —rzek ła  Zofia 
Tu N ata lc ia  p o k aza ła  je j spis w szystkich swych k s ią 
żek, począw szy od dzieł J a n a  K ochanow skiego, a  sk o ń 
czywszy na M ickiew iczu, Słowackim , K rasińskim , S zaj-



Była ta  niespodzianka tak  dla panien 
tein większa, że obiedwie te rodzicie  i innych znamienitych pisarzach i poetach. Oprócz znajdowali się. 1 

eh s z a c o w n y c h  dzieł, mówiła z zapałem  Natałcia, po- b a k  i c hi abi nj .nozc

P an  Lucyan K. mawiał mi zawsze, że nieznać swojej 
rodzinnej literatury, swej historyi, je s t hańbiącą nas 
ślepota, gnuśnem niedbalstwem, należącem do śm iertel
nych grzechów narodowych, za które dotąd nie dosc 
jeszcze pokarani jesteśmy.

Obiedwie młode panienki przyszły do wzajemnego 
porozumienia się z sobą, i stanęły na stopie postępu 
wspólnej nauki.—Ułożyły one sobie rozkład zatrudnień 
dziennych, podzieliwszy go na godziny, a w ykonania 
jego pilnie przestrzegały, zwłaszcza że były paniami 
swego czasu, gdyż m atka i ciotka oddzieliły się od men 
zupełnie, żyjąc wspomnieniami swych ulubionych po
dróży i pobytu za granicą. Okolica tam eczna co do 
sąsiedztw, nie dostarczała wprawdzie żywiołu tow arzy
skiego bo oprócz dwóch szlacheckich wiosek gran i
czących z Niedbalówką i Przem ysłów ką rozciągały się 
dobra jednego m agnata, w których tylko rządcy fol
warczni zamieszkiwali z innymi tych dóbr oficjalista
mi a dziedzic z chorobą straszną nudów emigrował 
p o 'ca le j kuli ziemskiej; nie znalazłszy na n ią  nigdzie 
lekarstw a, oprócz trwonienia czasu i pieniędzy wydo
bytych uciskiem pracowitych kmiotków i uciskiem k ra
ju . Pani Hortenzya wiedziała dobrze gdzie mieszka, że 
okolica była pustą; bo dwie szlacheckie jedno-wiosko- 
we rodziny, nie były i zerem dla n ie j, aby pomyślić 
mogła o zbliżeniu się do nich. Dlatego cierpiąc śm ier
telnie na nudy, w yrzekała ustawicznie przed p. F lorą  
na p. Kajetana, nazywając go dręczycielem swoim , o

inmość w towarzystw ie p. P lew ińskiej, osoby młodej, 
'edukow anej, a  znającej Paryż, Rzym i Londyn na  pal
cach, z pow odu, że z rodzicami em igrantam i po roku 
1831 w tych m iastach przebyw ała, i gdy ci na obcej 
ziemi przedwcześnie złożyli swe kości, ona z krew ną 
sw oja powróciła do kraju  i w yszła za mąż za p. Ple
wińskiego w 20tym roku swego życia

Po bytności h rab iny , k tórą  p. K ajetan wchodząc do 
dworu państw a Różańskich nazw ał um yślną wizytą, na
stały obydwóch tych rodzin odwiedziny w Niedbalówce, 
coraz więcej ożywione wspolnem poznaniem. Robiono 
wycieczki o k ilka  mil w okolice, bawiano się wieczo
ram i w g ry , a p. K ajetan  korzystając z humoru h ra 
biny i codziennym będąc je j gościem, przekonał ją , że 
nie je s t tak  szorstkim  jak im  go sądziła , lecz natu ral
nym, bez przesadnych m anier, dobrze ułożonym czło
wiekiem. U spokojona nieco h rab ina , ulżyła staraniom  
i myśli p. K ajetana o niej, lubo ten rozumny i doświad
czony je j opiekun, niedowierzał chwilowemu je j uło- 
7 o n i n  c i p  W iedział nn dobrze, że namiętności ludzkie,żeniu się. W iedział on dobrze, że namiętności ludzkie, 
równie jak  choroby ciała pow tarzają s ię , jeżli przeciw 
pierwszym nie w’alezymy ustaw nie siłą m oralną, a pize- 
ciw drugim szanowaniem swego zdrowia. Nieznał on 
innego lekarstw a dla niej, ja k  pozbawić ją  na zawsze 
środka rządzenia samej sobą. A jak o  przedtem  m ądrze 

j  czyniono, * że m arnotraw com  odejmowauo m ajątek  a 
przydaw ano opiekuna, ta k  on zrobił praw nie mimo je j 

I wiedzy, że przypadający m ajątek  na Zofię i N atalcię 
po ich ojcach zabezpieczył, zostaw iając p. H ortenzyi je j

• 1 _ i. Z A . -r. łK lfiro  v ln  m v n iQ 7 .krutnikiem  i tym podobne dając mu ep ite ta , że j ą  za- po ich ojcach ^  ^  Ł a l  wynisz-

dnego niema człowieka. Pomimoio tych skarg i w y r z e  czone z inw entarza, z a n i e d b a n e  w  uprawie gruntów, na  
kań ; p. Hortenzya piękniała, tyła, będąc zdrowszą nie je j wyłączny przychód, pod opieską p p . R ó ż a n s k ,ego ^  
równie niż w kąpielach i w P a r żu, bo powietrze k ii - r lewińskiego. Podstęp ten dlla je j <dobila i jej cńrefc
matu, w którym  się urodziła i wychowała, pokarm  stó- przedsięwzięty, tym 8P08obe“ w i e i i m S
sowny i spokój, wprowadziły ją  w stan norm alny ży- |ipodpis, ze p. K aje an p ize ■ y
c ia , jak i każdemu przy tych w arunkach służy naj-1 obrow oną w ^  ^  ^  ^  na
lepiej.

pisać niby kontrakt sprzedaży pewnej części lasów na 
Już ponure dnie grudniowe a  z niemi ołowiane obło (nieodzowne potrzeby. W piaw dzie jê z n jm

ki i długie wieczory, zawitały smutnie do osamotnio- każdego czasu; protestując p nPfK  nelnoletnie• a z a -  
nego pałacu. Choroba hrabiny zdaw ała się być na prze- dowiedzieć się m ogła córki je j będą p ^ n c le tn ie , a  za 
sileniu; bo już i do dziewcząt* i do Zygm unta p r z y  item uprzedził on tylko ciw i g ,
herbacie i obiedzie, przem awiała po troszce. U cieszonej z konieczności nastąpić nna o.

 „i: Wnońród znnelnei snokojnosci

P

stwa Plewińskich z córką dwunasto-letnią, i państw a 
Różańskich z dorosłym synem inżynierem skończonym, j 
oczekującym nominacyi rządowej na posadę do dróg 
i mostów. To samo myślił i p. K aje tan , oświadczył 
więc Zygmuntowi, aby Tadeusza Różańskiego swego 
przyjaciela i szkolnego kolegę, wprowadził do domu 
hrabiny, a za nim i te dwie zacne rodziny, z którem i 
tak  panny ja k  i m atka miałyby przyjem ne tow arzy
stwo. Już Tadeusz jako mężczyzna wszedł pierwszy do 
salonu p. Hortenzyi, a p. Zofia i F lora  znalazły go 
bardzo przyjemnym młodzieńcem, nawet ta  druga my- 
ślila w d u szy : szkoda że nie herbow y, bo m aryasz 
ze m ną lub Zosią mógłby być pewny. — Zresztą któż 
to w ie , może jego drzewo genealogiczne w ykaże ród 
świetny, równy naszemu rodowi. Poznanie się z rodzi-

cej czymc nau iu , cu , y   -
rzyć swe szczupłe znajomości, ograniczające się je d y 
nie na zwyż wymienionym sąsiedztwie. Mówiła ona pe
wnego dnia wiosennego do Zofii:

— Zejdźm y droga Zosiu z tych pysznych salonow 
naszych, odgradzających nas temi pięknemi kam ienne- 
mi galery am i i schodam i od mieszkańców tam  na dole 
w drew nianych chatach żyjących, zejdźmy przypatrzeć 
się temu najbliższem u sąsiedztwu naszemu, abyśmy w ie
działy kto są oni, jak ie  m ają potrzeby abyśmy, my od 
nich "lub oni od naś, udzielając się wzajemnie, cos za
czerpnąć mogli. . . . .

— Co w tem dobra Natalciu, odmawiam ci służyć, 
bo to nam, ani im, na nic się nie przyda.

— Próbój raz pójść ze m ną, a pewnie uczujesz po
trzebę częstszego przebyw ania z niemi. Jeżeli oni nasświetny, równy naszemu rouowi. roznam e się z louzi- i  . . . . .  ;

cami Tadeusza i państwem Plewińskim ułatw ił sam p . i  uiczein nie za jm ą, oprócz swojej poczciwej P , 
K ajetan; urządziwszy w troje sanek przejażdżkę i zbo- tego zdrowia c ia ła , co tak  w ydatne w ic i cz 1 J 
czy wszy niby niechcący do dworu państwa Różańskich, .obliczach i niezmordowanej sile w p iący j J
gdzie na jego uprzejm ą prośbę i państwo Plewińscy ilobowiązkiem je s t , zlew ać się z menu cluc em , ,y



< 263 >

wać ich szczerą przyjaźń i naszą wiedzę ja k ą  mamy, 
dzielić się z niemi po sąsiedzku, po bratersku.

— Jedna jaskó łka  nie przynosi wiosny — odrzekła 
Zofia — j a  nieckce się w ystawiać na propagatorkę o- 
św iaty lub braterstw a chłopów , bo w iem , że to dzieło 
nie jednej chwili, n ie jednej osoby. Życzę ci szczęścia; 
to wyrzekłszy, odeszła.

Natalcia stała przez chwilę zb ita , zgnębiona — na 
szczęście m ając z sobą ową cudowną książeczkę, która 
ją  w każdem przykrem  zdarzeniu uspokajała i pocie
sza ła , dobyła j ą  szybko z kieszonki białego fartuszka 
a  otworzywszy ją ,  pierwszy wiersz który napotlca'a 
oczyma, był następujący: „Masz co dobrze czynić, czyń 
sam, nie oglądając się na nikogo, inaczej nie będziesz 
wolnym ale sługą cudzej woli i nic nigdy dobrego nie 
uczynisz." U radow ana dziewczyna pocalowrała książecz
k ę , i ja k  młoda sarneczka podskoczyła z pagórka, 
opuszczając się w azką ścieżką ku wiosce, do najbliżej 
polożouej chaty.

Dnia tego zwiedziła kilkanaście dom ów, lecz coraz 
staw ała się sm utniejszą, coraz więcej wątpiła. Ubó
stw o, skargi żon na pijaków  m ężów , zamożniejszych 
skarg i na częste złodziejstwa, ogólna ciem nota, za nią 
idące memoralność i próżnow anie, przekonały tę szla
chetnie m yślącą młodą panienkę o zupełnem opuszcze
niu tych pareset ludzi, pomiędzy którym i tradycya na
w et dobrych obyczajów i pracowitości sielskiej zatarła 
się ze wszystkiem. Przechodząc koło karczm y w środ
ku wsi umieszczonej u jrzała ze zgrozą w dzień po
przedni pełno mężczyzn, niew iast—a nawet dzieci przy
byłych z swemi grodzicami, — popitych, hałasujących 
i mówiących niedorzeczy.— Postacie tych ludzi w yglą
dały  dziko w ubiorze brudnym , a  koszule kobiet były 
zgrzebne, dziurawe. Spostrzegłszy j ą  przez otwarte okna, 
pozdejmowali wprawdzie kapelusze, w itając ją  g rze
cznie, gdyż ta  cecha przyzwoitości nie zaginęła jeszcze 
w słowiańskim ludzie, pochodząca z ich dobrego i ła 
godnego w gruncie charakteru. Natalcia odkłoniła się 
grzecznie, a ośmielona mignęła uprzejmie na jednę 
z starszych kobiet, stojącą w progu karczmy, aby zbli
żyła się ku niej.

— Czy odprawiacie wesele lub zaręczyny? zapytała 
7 m łoda panienka.

—  O nie paniuniu — odrzekła z ukłonem — to tak 
nasi chłopi wyszli na zabaw kę, bo nie m ają  tak  d a 
lece co i robić w chałupie, a my też niew iasty za 
niemi.

— Nie m ają co robić — smutnie powtórzyła N atal
cia— to źle, gdzie niema co robić pożytecznie — tam 
trzeba czas zabijać próżnowaniem szkodliwym — a 
w Przemysłówce także w powszedni dzień ludzie w k ar
czmie się baw ią? zapytała.

— W Przemysłówce chłopi wszyscy bogacze — oni 
tam  ja k  szlachcice się bawią. — Schodzą się do k a r
czmy, bo tam  duża stancya dwa razy większa ja k  u 
nas; pozasiadają na ław ąch po nieszporach w każdą 
niedzielę i św ięto; przyjdzie nauczyciel, przyjdzie wójt, 
i komu się podoba, jeden  czyta a wszyscy słuchają. 
Potem młodzi dziewczęta i chłopcy bawią się w gry 
tam  jakieś, starsi radzą o swych gospodarstwach a nic 
a  nic gorzałki nie p i ją , tylko piw a po szklance, a ko
biety kawę. My tam z niemi nie wdajemy się, bo to 
panow ie, potem człowiek zawstydziłby się iść pomię
dzy nich tak  ubrany m izernie, bo chłopi wszystko od 
sukna granatowego, a  kobiety pięknie w perkalach, mu
ślinach i od materyj ciężkich gorsety noszą.

To tu  u was. musi być ziemia n ieurodzajna, żeście 
tacy ubodzy?

— G dzietam — filuternie patrząc na pannę —  odpo
wie — taki zwyczaj zdawien daw na — my tam sobie 
oni sobie, ktoby tam patrzył na tych bogaczy.

— Tobyście się wstydzili być tam bogatem i ja k  oni?
— Taki zwyczaj powiadam panience — nasi chłopi 

z nich się wyśmiewają. Niemiała co więcej mówić N a
talcia z tą  kobietą, przeżegnawszy j ą ,  udała się ku gó
rze na folwark do pani W ilskiej. Znalazłszy ją  w swej 
stancyi przebierającą wiśnie do smażenia, usiadła sm u
tnie na krzesełku zamyślona głęboko.

(C. d . u .)

O B R A Z Y  Z D Z I E J Ó W  S Z W A J C A R S K I C H
(Podług Dumasa).

(C iąg dalszy).

Czarne chmur smugi zaciemniał}7 brzask dnia, to go 
znowu rozogniały błyskawicami, trwożącemu wszystkie 
żyjątka. Obłoki rozesłały się aż nad dolinami, a prze
suwając się górami, takiem  zimnem przejęły naszych 
pątników, że pot na czołach ich ledwie się w szron 
niezamienił. — Nastała chwilka ponurej ciszy, bardziej 
jeszcze od burzy przerażającej, bo takiej, w której 
natura zdaje się skupiać wszystkie swoje siły, by w net 
tern gwałtowniej wybuchła. O podał zagrał ogar.

—  To Napft — rzekł Konrad, i gwizdnął na niego.
— Musiał się urwać z łańcucha — znowu przem ó

wił góral — stój cichutko Róziu. W ytężył słuch. G ra
nie ogara znowu się dało słyszeć. — Tak, tak, to na
sze psisko, tropi zwierzynę; ale powiedz mi Róziu j a 
k ą ? — zapytał Konrad głosem bolesnym, w którym i 
szyderstwo było, boć niebezpieczeństwo od dzielnego 
męża dopomina się szyderstwa.

— Co nam  pytać, ja k ą  zwierznę Napft trop i?  —  
spieszmy.

—  Oj pytać nam, rzecze mąż, tu idzie o nasze ży
cie; ścigają nas, to oni Napfta wyprawili na polowanie, 
on zwolna się odzywa . . .  trzym ają go na sm yczy. . .  
gdyby pies był wolny, jużby tutaj był dawno. — I zno
wu się ozwał p ies. . lecz nie b l iż e j . . .  owszem dalej 
głos słychać było.—  Rózia rośm iała się z radością.

— Traci nasz ślad, głos jego przycicha:
— Oj nie traci Napft śladu, ma on doskonały w ia tr. 

Lecz ledwie Konrad wyrzekł te słowa, straszny piorun 
uderzył; ogara chwilę nie było słychać, lecz gdy echa 
grzmotu przebrzmiały, głos gończego bliżej się ozwał.— 
Rózia zaw o ła ła :

— Uciekajmy, uciekajmy ku grocie!
— To nam już nie pomoże,— zauważył m ąż—nam n a j

dalej w dwóch godzinach być po drugiej stronie jeziora, 
inaczej po nas. — To rzekłszy silnie pociągnął za so
bą tow arzyszkę życia.

'— Dokąd idziesz ? wszak nie tędy do jeziora.
— Chodź, musim ich omylić. Nie starczy czasu dostawać 

się do jeziora. —  Rózia skupia wszystkie siły i dąży 
za K onradem ; wnet stanęli nad przepaścią niezmierną, 
nie przebytą. Konrad jęk n ą ł w rozpaczy. Rózia myśli 
że już zgubieni, pada na kolana, sk łada  ręce do mo
dlitwy, Konrad m ów i:

— Dzięki, dzięki Bogu! on nas nie opuszcza! N a
bierz odwagi. — To rzekłszy, bieży ku jodle, z dołu 
wypalonej, uderza w n ią  toporem, raz po raz, z w ysi
leniem i pośpiechem nie zwykłym.

— O Konradzie! mój, mój Konradzie! jakźeś dziel
ny, drzewo trzęsie się całe; silna twoja ręk a !— W ołała



: dalei. o, o! pada! pada! dobrze upadło, ma-

f  pwo zamknał oczy ‘i trzymał kładkę wszystkiemi 
“ L m  Teby aic zachwiała J e  pod lekka stopa n a j
droższej mu istoty. Napfta już wcale nie zdaleka słj 
cbać" było. Konrad podniósł głowę spojzrał i... o s/.czę 

“Ł  . . .... ,ivnrnpi stroniessa
iU pzeszed ł go tak śmiałym _ i_ _ Pewn ^  ^ kl^ ’ ^  
„/..i.., onhip szedł bitym goscmccm. stanąwszy pi } 

. S  się do kładki i pctaął j, pne- 
naść Kobieta zobaczywszy natarczywość spadającego 
drzewa, blednie i odwraca oczy, Konrad podmosł g o 
radości iak lew, lub orzeł tryumfujący.

P r ę d k i  opamiętali się małżonkowie w uniesieniu ra 
dości i nie tracae czasu przeciskali się dalej najcie
mniejsza gęstwina. Za kilka chwilek spieszne za oga- 
“em z S y  stanęły nad przepaścią. Węże błyskawic wi
ły sie po czarnych chmurach, grzmoty się powtaizały, 
L z c z  lunął j a l  z cebra, zdało się, że przerwała się

Chlfthiżonkowie nie wiele jeszcze uszli, gdy Kozia, 
zwieszając główkę, opuszczając rączęta, uginając z u- 
trudzenia kolana, przyciszonym mówiła g łosem :

_ T m ó jK o m -a d z ie !  umykaj sam, j a  już isc me mogę, 
zawadzać ći będę; ratuj siebie samego moj miły, naj-

dr° S L l  rozglądał sie jak  mógł, cbcial gdzie

sie znajdują? -  leez trudna to była sprawa wsrc 
gwałtowności burzy i ciemności mrokow i chmur. Kon
rad szuka ratunku w niebie, wznosi do góry oczy, 
w nich zamigotało kilka błyskawic, jedna po drugiej, 

i Którędy sie puścić dalej? trudny namysł, wypadało się 
udać pochyłością, ale jakże, kiedy nadzwyczaj przy
kra jak  daleko widać, a jakaż  dalej me będzie?! I  
Konrad traci odwagę, ja k  szem ierz  w połowie zwy- 
cieztwa śmiertelnie ugodzony. W tem daje się słyszeć 
silny, przewlekły, dziwny szum ciągniony od szczytu 
Rostoku, góra zachwiała się po trzykroć ja k  pijany, 
goraca mgła rozpostarła się po nad wrzącą wodą.

— T raba powietrzna, trąba! — zawołał Konrad, 
uchwycił*Rózię i skrył się z nią w wydrążeniu skały. 
Straszliwy, okropny zawył wicher —  wierzchołki di zew 
kłoniły się j a k  kłosy pszenicy łub żyta a cały las tuz, 
tuż, że się nie położył na  ziemię, jak  łan zboza. Wi
cher uprzatajac wszystkie zawady pomknął _ się 
Baunowi, porwał całe domostwo i zatopił je  wjeziorze, 
w którem napotkaną roztrzaskał łudkę, rozdmuchał j ą  
na wszystkie strony i na  ostatek roztrąciła się sama o 
skały Axenbergu, pozostawiwszy za sobą pas zniszczo
ny, nagi, pusty, niby świeżo opuszczone łożysko rzek’.

L  Patrzaj Róziu, rzekł Konrad, co za rozdół zrobiła 
burza. Ręka to Boża przygotowała go nam, mm zdążym 
do jeziora.

(C. d. n.)

rar' j s  ~
T o w arz y stw o  a rty s tó w  lw ow sk ich  p rz e d 

staw iło  w d. 9 s ie rp n ia  -. Pani Kasztela
nowa K o rzen io w sk ie g o  i o p e rę  fo łw a ik  
Primeroze; m ied zy  k tó rem i to  sz tu czk am i 
o d ta ń c z y ła  p a n n a  H u b erto w n a  k ra k o w ia k a . 
D v re k e y a  p rzezn aczy ła  z te g o  p rz e d s ta 
w ien ia  d o ch ó d  n a  fundusz  b u d o w y  k o śc io 
ła  św . W ojc iech a . W  d. 10 b. m . p rz e d 
s ta w io n o  k o m ed y ę  w  4 a k ta c h  K o rzen io w 
sk ieg o  o . t. Stary Mąz\ w k tó re j to k o - 
m edy i p ie rw szy  raz  w y s tą p ił p. L m k o w -
sk i, -  znany  ju ż  tu te jsze j P ub licznośc i
z e  sw ego ta le n tu ; w ro li sędz ieg o , k tó ry  
o d e g ia ł doskona le . D nia  12 b . ,m. p rz e d 
staw iono  d ram a t w 4  a k tach  S tan isław a  
D r. P iła ta  p . t. Zofia Morsztynowna, n a  
dochód p. H u bertow ej (R ud zy ń sk ie j). P o 
m im o usilności a r ty stó w , d ra m a t m e ud a ł 
sie dobrze. D nia 14 b . m. g ran o  kom edyę 
w '1  akcie  Przyjaciółki K orzen io w sk ieg o , 
kom ed y e  Nimcolmk Małżonka z fran c u 
sk ieg o , ’w 1 akcie  i o p e re tk ę  _ k o m iczn ą  
ta k ż e  z francusk iego  i w  1 a k c ie : Wesele 
przy latarniach, czyli wielki skarb.

Niepotrzebne naśladownicze  w sp ó łu -  
bieganie się . W edle  don iesien ia  G w iazdki 
C ieszy ń sk ie j, pow zięto  w e L w ow ie ta k ż e  
m y śl w y d an ia  p ism a zb iorow ego, n a  u cz
czen ie  ty siąc le tn ie j roczn icy  zap row adzen ia  
c lirześc iań stw a  w S łow iańszczyznie. i w s tą 
p ie n ia  P ia s ta  na  tron  P o lsk i. N ie p o jm u je 
m y  d la  czego  k a ż d a  p row incya m a rob ić  
sw oim  d w o rem ? d la  czego w szy stk ie  nie 
m a ją  sk u p ić  s ił w szystk ich  d la  d o p ięc ia  
je d n e g o  i te g o  sam ego w ielk iego ce lu?  N a
ś lad o w n ic tw o  n ie  p oży teczne  d la  ogółu , 
a  w iec  n ie  p o trzeb n e , n ie  je s t  w cale żad n ą  
e m u la c y a , a le  dow odzi b rak u  sam odziel
nośc i ró w n ie  j a k  i zazd ro śc i lu b  zaw iści

Pomnik . W  D ąb ro w ie  L udom sk ie j , wio 
se e  o p a rę  m il o d  P o z n a n ia  od leg łe j, dzie

dz ic  te jż e  w zn iósł o belisk  zm arłem u  tam że  
1847 r . w ie lk ich  o ko ło  k ra ju  z a s łu g  D r. 
M arcinkow sk iem u , a  to  n a  tem że  sam em  | 
m ie jscu , n a  k tó rem  s ta l dom , g d z ie  wspo- 
m n iony  sz lach e tn y  nasz  ro d a k  B o g u  w znio- 
sleg o  sw ego  d u ch a  o ddał.

Nędznicy ,  rom ans W ik to ra  Hugo-na nie  
znalaz ł te g o  p rz y ję c ia  w  N iem czech co w e j 

1 F ra n c y i, g d z ie  go  nazw ano  romans aa sie- 
cle (rom ansem  w ieku)

U piększenie  Paryża. Monitor d onosi, że 
n a  bu lw arze  du tempie sześć  gm aehów  tea- j 
tra ln y c h  zn iosą . _______

O dezw a do s ło w ia ń s k ic h  uczonych .
R e d a k to r  p ism a W sc h ó d  i Z achód  (O st 
u n d  W est), T k a le c  w zy w a  s ło w ia ń sk ich  

' u czo n y ch  do w ęd ro w n y ch  zg ro m ad zeń , , 
! i  z p o w o d u , ty s iąc zn e j ro czn icy  p a m ią tk o -  j 
| i  w ej s ło w ia ń sk ic h  ap o sto łó w  C y ry la  i  Me- j j  

I to d e g o . _______

j l  O so b l iw s z y  patryarchalny sto s u n ek ,  i
G aze ta  P o lsk a  m a w arsza w sk ie  k s ie g a r-  
ak ie  s to su n k i z p o lsk iem i p ro w m cy am i za  ;

; p a try a rc h a ln e , w tak im  sta n ie  zan ied b an ia , ] 
!; że  ła tw ie j m ieć  w W a rsz a w ie  ksiązK i z A -  j 

' m e ry k i, n iż  ze  L w o w a i P o zn an ia , i n a  od- I 
w ró t  w e L w ow ie  i P o z n a n iu  z W a rsz a w y . 
Je ż e li zan ied b an ie , a  racze j je ż e li  n ie d b a l
stw o  je s t cech ą  p a try a rc h a ln o śc i, te d y  n ie 
s te ty  n a leży m y  n iezaw o d n ie  do  naro d o w  
n ied b a ls tw em  n a jb a rd z ie j o d zn acz a jący ch  
sie

Korona Angielska.

D la  k ró lo w e j W ik to ry i  z ro b ili k o ro n ę  
p p . R u n d e l i B rid g e  w  L o n d y n ie . W a z y  
o n a  3 fu n ty  3 %  n ncy i (T roy ). J e s t  w  n iej 
3075 k le jn o tó w , m ied zy  k tó rem i 2783 d y - 
am en tó w , 277 p e re ł, 17 szafirów , 11 sz m a
rag d ó w  i 5 ru b in ó w . W a r to ść  ty c h  k le j 
n o tó w  m a w y n o s ić  k ilk a  m ilionów  d o la 
ró w , o czy w iśc ie , że  w a rto ść  ich rz e c z y w i
s ta  n ie  d o ró w n y w a  w a rto śc i 3ch  fun tów  
żelaza . __

Amerykańska R e c e p ta  n 2  kukurydzany  
Placek. W eż k w a r tę  k u k n ry d z a n e j m ąk i, 

i i  k w a r tę  m aślan k i, ły ż e c z k ę  od  k aw y  so d y , .
dw a ja ja ,  w ym ieszaj, zam ieś, w y ró b  p  a 

l i  cek  i  p iecz  go  30 m in u t; b ęd z ie  lek k i, 
j| b a rd z o  b ia ły , d o b rz e  w ypieczony .

Przyjac ie lska  Rada. D z ie n n ik  lite ra ck i 
lw o w sk i r a d z i  re d a k to ro w i c z y  re d a k to -  
to m  O sy p o w ró t do  g ra m a ty k i ta k  w in 
te re s ie  w łasn y m , j a k  k u  p o c ie sze  sw oim  
rodzicom . C zyni te ż  D z ie n n ik  u w ag ę , ze  
p isa n ie  p aszkw ilów  ta k ż e  się  m e  o b ch o 
dzi b ez  n iep rzy jem n o śc i. My d o d a jem y , ze 
k to  sk u te c z n ie  do  g ra m a ty k i zach ęcac  bę
d z ie , d o s tą p i  w ie le  a  w iele  dni o d p u stu , 
b o ć  b a rd z o  n a u k a  g ra m a ty k i p o trz e b n a  
ludziom , k tó rz y  im ion w łasn y ch  j a k  n . p . 
K o śc iu szk o , F re d ro  odm ien iać  n ie  u m ie ją , 
a n i te ż  w ied zą , j a k  n azw ać Z onę W ojny , 
lu b  je g o  c ó rk ę ?  itp . itd . itd .

W i a d o m o ś ć  Literacka. D e o ty m a  (.panna 
Ł u szcze w sk a ) n ap isa ła  p o em at p o d  ty tu 
łem  Kordecki, a  to  tro jw ie rszem  (te rze tti)

! u ro czy steg o  w d z ię k u  p o d łu g  d o n ie s ie n ia  
w arszaw sk ieg o . _______

i N o w y  teatr w  W ie d n iu .  S to lica  ta  m a  
il p rz y jść  do  te a tru  ta k  u rz ą d z o n e g o , że 

w  ‘/4 g o d z in y  d w an aśc ie  ra z y  scen ę  bę
dzie  m ożna zm ien iać .

Prawda.

P ra w d a  sie p ew n ie  p rzy jm ie , za rę c z y ć  ci
m o g ę , _

L ecz , chcesz  j ą  o pow iadać , w y b ie rz  się  
z n ią  w  d ro g ę .

.1 _______ _  Nakład E e d a k c y i .  -  Druk „Czasu". -  Rządzca d ru k A n to n i R other.


